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Parmenides

Fragmenty poematu 
nEPI OYZEQX

O NATURZE

1. Sekstus Empiryk, Adv. Math.,VII 111; Simplikios, Cael., 557, 25 (B 1 DK)

Otóż znawca Ksenofanesa, Parmenides, zanegował argument oparty na mnie­
maniu; mówię tu o argumencie mającym ułomne pojęcia. Założył natomiast ar­
gument epistemiczny, to znaczy bezbłędny, jako kryterium, podważając też wia­
rygodność postrzeżeń zmysłowych. Zaczynając przeto swój poemat O naturze 
pisze następująco:

innoi rai ps (pspovatv, óoov x' eni 0upóę ixavoi, 
nepmov, £7td p1 eę ó8óv fhjoav itoXixpripov dyovoai 
8aipovoę, ij Kara navxa rij cpepei sl8óxa (pana- 
xfj (p£pópr|w xrj yap ps noXwppaoxoi (pepov inrcoi

5 appa xixaivouoat, Kovpai S' ó8óv f]y Epovs vov. 
a^cov 8' ev yvoiricnv iei ońptyyoę aorijv 
ai9óp£voę, Sotoię yap ETtEiysxo Bivarcounv 
KÓKkoię ap<pOT£p(O0£V, ÓTE OJtEpXOiaTO TtEpnElV 
'HXra8Eę Kovpat, npolinovoai Sajpaxa NoKTÓę,

10 Elę tpócoę, (heaps vai Kpaxcov dno xspoi KaKÓTtTpaę.
EV0a KvXai NuKTÓę te Kai "Hparóę siat keXeó0o)v,
Kai o(paę ÓJtśp0vpov aprplę exei Kai Xatvoę ońSóę- 
avxai 8‘ ai0Epiai 7tXf]VTai psyaXoiai 0T>p£xpoię- 
xa>v Se AIkt| noXónoivoę exei KlipSaę apoiftoóę.

15 xf]v 8f| rtapcpapEvai Kovpat paXaKoioi Xoyotoiv 
jcEtaav Ełc«ppa8£(oę, aję ocptv [JaXavanov oxfja 
anTspśwę (BosiE kvXecov ano- rai 8s OopsTpcov 
Xdop' axaveę 7toir|oav avanxapEvai noXvxdXKonę 
aĘ,ovaę ev obpiyJjiv apoi|3a8óv EtXiijaoai

20 yóprpotę Kai 7repóvr|Oiv apripÓTE- rij pa 8i' aurśaw 
i0bę exov Końpai Kar' apafjtxov appa Kai iKKouę. 
Kai pE 0Ect npó(pp<Bv vnESE^axo, xeipa Se xeipi 
8£^ix£pf]v eXev, ®8e 8' Eitoę (pdxo Kai pE npoopóSa- 
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d> Kovp' aGavatoioi awaopoę f]vióxoicnv,
25 ircrcoię 0' at oe (peponotv Ikocvcov fipeiepov 8co,

%atp', ercei oikt ae potpa kockti rcpovrceprce veeaGat
tt]v6' ó8óv, fj yap arc' avGpcorccov EKtóę rcatov eotiv, 
aAAa Gepię te 81kt| te. xpecb 8e oe rcavra rcvGeaGat 
f]pev ’AZpGeinę ei)KVKXeoq atpepeę fjtop

30 r|8e Ppotcov Só^aę, tatę ouk evi rciottę aA.r|Gf|ę.
aXX' eprcrię Kai tavta paGf|aeai, cbę td SoKevvta
XPńv 8oKip©ę et vat Sid rcavxog rcavxa rcepmvta.

Klacze, które mnie niosą, dokąd tylko zmierza pragnienie, 
Pędziły, odkąd mnie przywiodły na drogę wielce wymowną 
Dajmona, co poprzez wszystko prowadzi pojętnego człowieka. 
Tędy byłem wieziony, tędy mnie bowiem niosły mądre klacze, 

5 Rydwan silnie ciągnące, podczas gdy panny drogę wskazywały.
Oś w piaście dźwięk wydawała cienko świszczącej syryngi, 
Rozpalona — ocierała się bowiem o dwa wirujące koła 
Po obu stronach — gdy tak się spieszyły mnie dowieść 
Heljady panny, które porzuciwszy przybytki ciemności

10 Dla światła, ze swych głów rękoma ściągnęły welony.
Albowiem tam stoi brama dla traktów Nocy i Dnia,
A podtrzymuje ją futryna oraz próg kamienny,
Same w eterze przymocowane do podwoi ogromnych.
Do nich to Dike karząca posiada klucze rozwierające.

15 Ją właśnie panny, przemawiające uprzejmymi słowami,
Przekonały roztropnie, by im rygiel mocno zaparty 
Pospiesznie od bram odsunęła. Te zaś się rozchyliwszy 
Przesmyk strzelisty zrobiły, po rozsunięciu spiżowych 
Osi w zaworach rozwierających się z sobą na przemian, 

20 Klinami i klamrami ściągniętych. Tędy poprzez te bramy
Prosto wzdłuż traktu panny wprowadziły rydwan i klacze.
A bogini przyjęła mnie mile, dłonią swą prawą mą dłoń
Ujęła i zwracając się do mnie takowe słowa wyrzekła: 
„Młodzieńcze — co w asyście nieśmiertelnych przewoźniczek 

25 Klaczami, które cię niosą, przybywasz do domu naszego —
Witaj! To nie Mojra zła zleciła wpierw tobie przemierzyć 
Drogę tę, która zaiste od traktu ludzkiego daleka jest, 
Ale Temida i Dike. Powinieneś więc wszystko to poznać: 
„Zarówno prawdy wspaniale krągłej serce niewzruszone, 

30 I śmiertelnych mniemania, którym brak pewności prawdziwej.
Wszelako ty poznasz i to, w jaki sposób rzeczy mniemane 
Winny zasadnie być, całkowicie wszystko przemierzając”.
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W słowach tych Parmenides powiada, że „klacze go niosą” jak nierozumne 
popędy i pożądania duszy, i że po „drodze wielce wymownej Dajmona” porusza 
się rozumowanie zgodne z filozoficznym argumentem; argument ten pod prze­
wodnictwem Dajmona prowadzi do sposobu poznania wszechrzeczy. „Panny” 
zaś, które go wiodą, to zmysły, spośród których nawiązuje do słuchu w słowach: 
„dwa wirujące koła”, to znaczy do uszu, poprzez które odbiera się głos. Wzrok 
zaś nazwał, „Heljadami pannami”, które opuściły „przybytki ciemności”, zmie­
rzając „do światła”, gdyż bez światła nie ma z niego pożytku. Dochodzą zaś do 
„Dike rozdzielającej” i posiadającej „klucze rozwierające”, czyli intelekt mogą­
cy w sposób niezawodny uchwycić rzeczy. Ta zaś podejmując go zapowiada, że 
pouczony będzie o dwóch rzeczach: zarówno o „prawdy wspaniale przekonują­
cej sercu niewzruszonym”, którym jest niezmącone dojście do wiedzy, a po dru­
gie, o „mniemaniach śmiertelnych, którym brak prawdziwej pewności’, to znaczy 
o tym wszystkim, co leży w mniemaniu, gdyż było niepewne. A na koniec do- 
daje, że nie powinno się polegać na zmysłach, lecz na rozumie.

2. Proklos, Parm., 708, 16 (B 5 DK)

... ^vvóv 6e poi egtiv, 
Ó7t7tó0ev dpljajpar róOt ydp JtaXtv t^opat av0tę.

... obojętne to dla mnie jest,
Skądkolwiek rozpocznę; tam bowiem wkrótce znów dojdę.

3. Proklos, Tim., 1345, 18; Simplikios, Phys., 116, 28 (B 2 DK)

el 5' dy' eycbv epero, KÓptoat 8e ab pv0ov ócKońaaę, 
airtEp Ó8oi povvat 8t^r]aióę siar vofjaai- 
f| pcv oncoę egtiv te Kai ®ę ovk &qti pf] Etvat, 
risiOobę EOTi KEkEuOoę, ’AXr)0Eir| ydp ÓJtriSsi,

5 r| 8' cóę oi)K eotiv te Kai tbę %p£(óv egti pf] Eivat, 
tt|v 8r| toi tppa^co navart£U0Ea sppev arapnow 
ovte ydp av yvoir|ę tó ye pr] eov, on ydp avnarov, 
ovte cppdaaię.

Nuże! Będę mówiła, a ty przyjmij opowieść wysłuchawszy, 
Jakie jedynie drogi badania możliwe są do pomyślenia: 
Pierwsza, jak jest, i jak nie <dopuszczalne> jest nie być', 
Przekonania jest to szlak, Prawdzie bowiem towarzyszy.

5 Druga natomiast, jak nie jest, i jak konieczne jest nie być.
Ta jednak, tobie wykażę, całkiem bezwiednym jest traktem: 
Nie poznasz przecież niebytu, niewykonalne to bowiem, 
I nie wysłowisz.



7Ą Parmenides

4. Klemens z Aleksandrii, Strom., VI 23, 3; Plotyn, Enn., V 1, 8 (B 3 DK)

... tó ydp anto voetv egtiv te xai elvar.

... tym samym bowiem pojmowanie jest oraz bycie.

5. Simplikios, Phys., 87, 7; 117, 4 (B 6 DK)

Xpr] tó Xeyeiv te voeiv t' eóv eppevav eoti ydp Etvat, 
PT|8ev 5' oók £otiv ■ Ta o' syd) <ppa^EO0ar avcoya. 
jrp®TT|ę yap t' dtp' ó8oó Tańrnę 8ięńoioę <ap^Et>, 
anrap ekeit' ara) Tfję, fjv Sr] PpoToi EiSÓTsę ov8sv

5 KlaoaovTai, SiKpavot- ap.r)xavir| yap ev avTtbv 
ott]6eoiv IOvvei nXayKTOv voov oi 8s tpopsvvTai 
KCDcpoi óptoę TixpXoi te, TE0r|7CÓTEę, axptra tpvXa, 
otę tó jceXeiv te Kai oók Eivat Tabrov VEvoptoTat 
kov TaÓTÓw rcavTcov 8e 7caXivTp07róę egti K£Xsu0oę.

Trzeba to mówić i pojąć: byt jest, albowiem jest byciem, 
Nicość natomiast <nim> nie jest. To radzę tobie rozważyć. 
Od pierwszej tej drogi badania ty zatem <rozpoczniesz>, 
A potem od tej, po której śmiertelni, nie znając niczego,

5 Tułają się — dwugłowi. Nieudolność bowiem w ich piersiach 
Błędnym kieruje myśleniem. Tak dają się oni prowadzić 
Głusi jednako i ślepi, otumanieni, niepojętni ludzie, 
Którym to być oraz nie być tym samym snadź się wydało 
I nie tym samym; wszechrzeczy tak zwrotna jest ścieżka.

6. Klemens z Aleksandrii, Strom., V 15, 3 (B 4 DK)

Xevoge 8' óptoę djt£ÓVTa vó® napeovTa pspaitoę- 
on ydp anoTpń^Ei tó eóv Ton £ÓvToę EX£G0ai 
oute GKiSvapevov rtavTp rcdvTtoę Kara KÓGpov 
OUTE GOVlGTapEVOV.

Dojrzyj, jak rzeczy odległe w myśleniu są trwale obecne; 
Nie oddzieli wszak ono bytu od zawierania się w bycie, 
Co ani się nie rozpierzcha wszędzie po całym świecie, 
Ani też się nie scala.

7. Platon, Soph., 237 A; 258 D; Simplikios, Phys., 135, 21; Sekstus Empiryk, 
Adv. Math., VII 111 (B 7 DK)

on ydp gf|?toTE touto 8apfj, sivai pr] eovra- 
dXXa on Tfja8' dtp' ó8oń 8r£f|oiog Etpys vór|pa 
pr|8ś g' E0oę noXnnEtpov ó8óv Kara tt|v8e PiaoGto,
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v©pdv ogkokov óppa Kai rixfiecoav dKooijv
5 Kai yXroaoav, Kpivat Se Xóy© KoXuSppiv sXsyxov 

£|ie0£v pr|0£VTa.

Bo nigdy zaiste nie sprawi się tego, by były niebyty, 
Lecz ty od tej drogi badania oddal swoje myślenie!
I niech cię nawyk doświadczeń na drogę swoją nie zmusi 
Skierować wzroku błędnego ni słuchu tępego od wrzasku

5 Ani języka. Osądź zaś rozumem to pełne sporu odparcie 
Przeze mnie wypowiedziane.

8. Simplikios, Phys., 145, 1; 146, 25; 38, 30; 39, 9 (B 8 DK)

póvoę 6' eti pv0oę óSoto 
XEiKsrat ©ę egtiv ■ TaÓTT] 8' żni oripar' saot 
KoXXa pak', ©ę dyćvr]Tov sóv Kai av©XE0póv egtiv, 
ovXov povvoysvEg te Kai aTpspsg t|8' citeXegtov 

5 ouSś kot' fjv oó8' serai, EKEi vvv ectw ópou k&v, 
ev, ovvExeg1 tiva yap ysvvav SdjiGsat ai)TOÓ; 
kt] koOev av^TiOev; ovS' ek pi] Eovrag eóg© 
(paoOat o' ovSe voeiv- oi> yap cparav ouSź vot]tóv 
egtiv ÓKtoę ovk egti. tI S' av ptv Kai xpśoę ©pgev

10 UGTspov ij KpoaOEV, too ppSfivog apljdpEvov, tpuv; 
0VT©g ij KapKav KsXsvai XPe®v egtiv ij oi>xi. 
oi>8ś kot' ek pi] EovTog stpriGEt KtGTtoę iox^g 
yiyvEoOai ti Kap' aura too eivekev ovte ysvsaOai 
out' oXXuG0at avfjKE Atkt] xtxXaoaoa ke8t]oiv,

15 aXX' £X£f i] 8e Kpiatę Kspi tovt©v ev t©8’ egtiv- 
EGTIV ij OVK EGTIV KEKpiTat S' OVV, ©OKEp avdyKT|, 
tt|v p£v sav dvÓT|Tov avmvvpov, ov yap aXr]0T|g 
EGTIV ÓSÓę, TT]V 8' ©GTE KfiXsiV Kai ETTfCVpOV Etvat. 
K©g S' av ekeit' aKoXotTo £Óv; K©ę S' av ke ysvotTo;

20 si yap syEVT1, oi)K egt', ovS' si kote peXXei £GEG0at. 
T©ę ysvEOtg psv anEoPEorat Kai aKUGToę oXE0poę. 
ovSe StatpETov egtiv, EKEi Kav egtiv dpoiov- 
ov8e ti tt] paXXov, tó kev Etpyot ptv auvEXEO0ai, 
oi)8Ś Tl XEtpOTEpOV, Kav S' EPkXeOV EGTIV EOVTOg.

25 t© ^uvExeę Kav egtiv- eov yap eovti KsXd^Et. 
ai)Tap aKivriTov, psyaXrav ev KsipaGt Ssapcov, 
egtiv avapxov aKavoTov, EKEi yevECtg Kai oXcOpog 
TfjXs paX' EKXaxOpoav, awes Sź KtGTtg aXr|0T]ę. 
Tai)TÓv t' ev TauT© te pśvov Ka0' feauTÓ te KEiTat

30 x°^T®ę EpKsSov at)0i psvEi- KpaTspij ydp ’AvayKi] 
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neipanoę ev SEopotoiv e%£i, to piv apcpig EEpysi, 
ovvekev oi)K aTEXeuTriTov to eov 0£pig sivav 
eoti yap ot>k ErciÓEDŚę- pfi eov 81 av navTog eSetto. 
Tainov 8' eoti voeiv te Kai ovvekev eoti voppa- 
ov yap avED too sovTog, ev ® KEtpaTiopEvov eotiv, 
sopfioEig to voeiv- oi)8ev yap fi eotiv fi sorai 
aXXo napE^ toó EÓVTog, ekei tó yE Moip' eke8t|Oev 
ooXov aKivT]TÓv t' spEvai- i® navT1 ovop' EOTat, 
óooa PpoToi KaTŚ0EVTO nEJtoiOÓTEg stvai aXr|0fi, 
yiyvso0ai te Kai oXXvoOai, Eivai te Kai oo%i, 
Kai totcov aXXaooEiv 8ia te xpoa cpavov apsipEiv. 
aÓTap ETtsi jtEipag jcupaTov, teteXeopevov eoti 
7tavTO0EV, eokokXoo acpaipTig svaXiyKiov óyK®, 
p£oaó0Ev ioonaX^g navTi]- to yap oote ti pei^ov 
OOTE Tl PatOTEpoV JCfiXfiVai XPEOV EOTI Tfi fi Tfi. 
OOTE yap OÓK EOV EOTI, TÓ KEV TtaÓOl piv iKVEloGai 
się ópóv, oot' eov eotiv ÓK®g eit| kev Eovrog 
Tfi paXXov Tfi 8' fiooov, ekei itav eotiv aooXov- 
oi yap 7tavTO0Ev toov, ópwg ev KEtpaoi KÓpsi. 
EV T® OOl 7taÓCO JH.OTOV XÓyOV T]8e VÓT]pa 
aptpig aXr]0EiT|g- 8óĘag 8' ano too8e PpoTEiag 
pav0av£ Koopov Ep®v ekecov dnaTTiXov cckoocov. 
popcpag yap koteOevto 8óo yvropag ovopa^sw, 
t®v piav oo xpEcbv eotiv, ev ® rcEJtXavripEvoi eioiv, 
TavTia 8' EKpivavTo Sśpaę Kai ofipaT1 e0evto 
X®pig an' aXXfiX®v, Tfi psv tpXoyog ai0Epiov nop, 
finiov ov, pśy1 apaiov EXacppov, ecoot® navToos tmotov, 
T® 8' ETŚp® pfi T®ÓTÓV- aTÓtp KCtKElVO KOT' aÓTÓ 
TavTia vokt' aSafi, kokivov Sśpag śpPptOśg te. 
tóv ooi Ey® SiaKoopov soiKÓTa nótvTa cpaTtę®, 
®ę OÓ pfi 7COTE Tię O£ PpOTCOV yv®pi] 7tapEXdoor|.

Jedna tylko opowieść o drodze, 
Tej właśnie, jak jest — pozostaje. Na niej zaiste są oznaki 
Nader liczne tego, iż niezrodzony byt jest i niezniszczalny, 
Całkowicie jednorodny oraz niewzruszony, a niespełniony 
Nie był on nigdy ni będzie, skoro teraz jest razem wszystek, 
Jeden, ciągły. Jakiż bowiem rodowód wyszukałbyś dla niego? 
Jakże i skąd miałby wyróść? Że z niebytu, tego nie pozwolę 
Mówić tobie i myśleć; ani bowiem wyrazić, ani zrozumieć 
Nie można owego nie jest. Jakiż to przymus by go skłonił 
Z nicości poczynając, prędzej czy później, się narodzić?
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Toteż albo w zupełności być powinien albo w ogóle nie. 
I nigdy moc przekonywania nie stwierdzi tego, iż z niebytu 
Powstaje cokolwiek przy nim; dlatego też ani powstawać 
Ani ginąć nie pozwoliła Dike, mogąc rozluźnić swe więzy, 
Aleje utrzymuje. A osąd w ich sprawie na tym polega: 
Jest albo nie jest. Wyrok więc wydano, tak jak należało: 
Porzucić tamtą niepojętą i bezimienną, gdyż prawdziwą 
Drogą nie jest; tę zaś uznać, że jest i że stanowi realność. 
Jakżeby potem zniknąć mógł byt? Jakżeby miał się narodzić? 
Jeżeli powstał, to nie jest, i nie jest, jeśli dopiero ma być. 
Tak powstawanie stłumi ono i niezrozumiałe ginięcie. 
Nie jest też do rozdzielenia, gdyż wszystek jest jednolity; 
W niczym go tu nie ma więcej, by ciągłość mu wstrzymywało, 
Ani też mniej i tam, wszystko zaś bytem jest tak wypełnione. 
Dlatego ciągły jest wszystek, byt bowiem do bytu przylega. 
Zaiste nieporuszony w granicach swych wielkich okowów 
Jest bez początku, bez końca, skoro powstawanie i ginięcie 
Daleko zepchnięte zostały — odparła je pewność prawdziwa. 
Tożsamy w tożsamym pozostając, przy sobie sam się układa 
I tak niewzruszenie tam trwa. Albowiem przemożna Ananke 
W pętach swych granic go trzyma, co zewsząd go okalają. 
Stąd też za słuszne uchodzi, by byt niekompletny nie był, 
Braków wszak nie ma; to niebyt wszystkiego by potrzebował. 
Tym samym jest bowiem myślenie i to, z powodu czego się myśli, 
Albowiem bez bytu, w którym się wyraża właśnie to, co jest, 
Nie odnajdziesz myślenia. Nic przecież nie jest ni będzie 
Innego oprócz bytu, ponieważ go Mojra tak zespoliła, 
By cały trwał i nieruchomo. Dlań wszystko to nazwą będzie, 
Co śmiertelni przyjęli w przekonaniu, iż jest prawdziwe: 
Powstawanie jak również ginięcie, bycie tudzież nie bycie, 
Z miejsca na miejsce przejście i barwy lśniącej przemiana.
Skoro zaiste skrajną granicę posiada, to dopełniony jest 
Wszędzie, do kuli pięknie okrągłej w swej masie podobny, 
Od środka zewsząd równo odległej. W niczym bowiem szerszy, 
Ani w niczym węższy nie ma potrzeby być tutaj czy też tam. 
Wszak niebyt nie jest możliwy, co by mu przerywał spojenie 
Ze sobą jednakie; ani też byt nie jest takim, aby miał być 
Tu bardziej, tam zaś mniej, skoro jest cały niewzruszony; 
Sobie wszak zewsząd jest równy, jednako granic swych sięga. 
Na tym ja tobie zakończę wiarygodny wywód i myśl moją 
Na temat prawdy. Odtąd zasię mniemania śmiertelnych 
Racz poznać, zwodniczego porządku mych wierszy słuchając.
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Dwie bowiem formy przyjęli, by nazwać swe przekonania, 
Których jedności nie mieli potrzeby — w tym oto pobłądzili.

55 Jedną od drugiej postać odróżnili oraz nadali im znamiona 
Każdej z nich oddzielnie: tu płomienia ogień eteryczny, 
Łagodny, mocno rozrzedzony i lekki, ze sobą wszędzie tożsamy, 
Z tym drugim zaś nie tożsamy; ale i tamto samo przez się 
Przeciwne <jest jemu>: noc mroczna, postać gęsta i ciężka.

60 Taki tobie ład świata w domyślnej całości obwieszczam, 
Aby cię nigdy nie zwiódł jakiś inny pogląd śmiertelnych.

9. Arystoteles, Metaph., A 5, 986 b 18 (A 24 DK)

Parmenides zdaje się ujmować jedno według formy (Xóyoę), a Melissos we­
dług materii, dlatego pierwszy powiada, że jest ono ograniczone, drugi zaś, że 
nieskończone. Ksenofanes od nich wcześniej wprowadził jedno, a Parmenides 
miał ponoć być jego uczniem, niczego jednak nie wyraził jasno...

Parmenides wszakże bardziej wnikliwie zdaje się gdzieś wyrażać: poza by­
tem — sądzi — niebyt jest niczym, z konieczności więc jest jedno i byt i nic in­
nego; o tym jaśniej była mowa w księgach O naturze (Phys., I 2-3). Zmuszony 
jednak był do pójścia za zjawiskami przyjmując, że jedno jest według pojęcia, 
wielość zaś zgodnie z postrzeżeniem, zakłada dwie przyczyny i jeszcze dwie za­
sady: ciepło i zimno, co nazywa ogniem i ziemią. Z nich ciepło ujmuje zgodnie 
z bytem, zimno zaś według niebytu.

10. Arystoteles, Gen. corr., II 3, 330 b7-21 (A 35 DK)

Albowiem z tych wszystkich, którzy przyjmują elementy jako ciała proste, 
jedni zakładają jeden, inni dwa, jeszcze inni trzy, wreszcie inni cztery [takie 
elementy], Tym więc, którzy stwierdzają tylko jeden element, a następnie zgęsz- 
czaniem i rozdzielaniem wytwarzają inne [rzeczy], przypada przyjmować dwie 
zasady: rzadkość i gęstość albo gorąco i zimno. Są to bowiem czynniki spraw­
cze, podczas gdy jeden [element] leży u podstaw jako materia. Inni przyjmują 
bezpośrednio dwa [elementy], jak Parmenides ogień i ziemię, a z ich stanów po­
średnich tworzą mieszanki, takie jak powietrze i woda. Podobnie też ci, co 
stwierdzają trzy [elementy], jak Platon w Podziałach-, czyni on bowiem stan 
pośredni mieszaniną. Prawie tak samo mówią ci, którzy przyjmują dwa i trzy 
elementy; przy czym jedni dzielą stan pośredni na dwa, inni tworzą tylko jeden 
[stan pośredni]. Niektórzy znów mówią o czterech elementach, jak np. Empedo- 
kles; sprowadza on jednak je do dwóch, ponieważ względem ognia wszystko in­
ne jest przeciwstawne.
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II 9, 336 a3

Skoro, jak powiadają, ciepło rozdziela i zimno scala, a u każdego z przeci­
wieństw jedno działa, drugie zaś doznaje, twierdzą, że z nich i za ich sprawą 
wszystko inne powstaje i niszczeje.

11. Hipolit, Ref., I 11 (A 23 DK)

Albowiem i Parmenides zakłada, że wszechcałość jest jedna, wieczna oraz nie- 
zrodzona i kulista. Jednakże i on nie unika poglądu wielu mówiąc, że ogień i zie­
mia są zasadami: ziemia jako materia, a ogień jako przyczyna twórcza. Twier­
dzi, że kosmos ulega niszczeniu, a w jaki sposób, nie wyjaśnił. On też głosił, że 
całość jest wieczna i niezrodzona, nie mając miejsca w sobie samej; ponadto 
jest nieruchoma i ograniczona.

12. Plutarch, Adv. Col., 1114 B (Test. 113 Coxon)

Parmenides zaiste nie odrzucił ani ognia i wody, ani skał i miast — jak 
powiada Kolotes — w Europie i Azji zamieszkałych. Przedstawił on bowiem po­
rządek kosmosu i mieszając elementy — światło i mrok — sprawił z nich i za ich 
pośrednictwem wszelkie zjawiska. Wiele też mówił o ziemi i niebie, o słońcu, 
księżycu i gwiazdach i wyjaśnił genezę ludzi. I niczego bez wyjaśnienia, jako że 
był dawnym badaczem natury i stworzył oryginalne pismo, niezależne od in­
nych, a nie pominął żadnej z ważnych kwestii.

13. Simplikios, Phys., 180, 9 (B 9 DK)

auTap EtteiÓT] Ttavta <paoę xai vb^ ovopaorat,
Kai -ca Kata CHpeTŚpaę Swapeię erci Toioi te Kai -coię, 
7tav 7cXeov eotIv opon tpasoę Kai WK-cóę acpav-cov 
i'acov apcpo-cepcov, etceI ouSs-CEpcp pć-ca ppSev.

A odkąd wszystkie rzeczy światłem i nocą nazwane zostały, 
I te, co podług swych mocy wzajemnych u tych i u tamtych, 
Tak wszystko pełne jest światła i nocy mrocznej zarazem, 
Równych sobie wzajemnie, bo nic nie przypada do żadnej.

14. Klemens z Aleksandrii, Strom., V 138,1 (B 10 DK)

sioT] 5' aiOspiav te q>óoiv Ta t' ev aiOśpi navta
GT|paTa Kai KaOapfję Eńayćoę tieUoio 
kapnaSoę Epy' ai'5pA.a Kai onnoQev E^EysvovTo, 
epya te KÓKZcojcoę keuoti TcepitpoiTa O£Xr|vr|ę

5 Kai (pvcnv, EiSpasię 5e Kai ovpavov apcpię E%ovTa 
ev9ev £<pu te Kai ®ę piv ayoua' £7cś5t|oev ’AvayKT] 
łtEipaT1 exetv aoTpcov.
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Poznasz zarówno naturę eteru i wszystkie, co są w eterze 
Znaki <świecące>, i dzieła niejawne czystej i pięknie 
Lśniącej pochodni słońca, w jaki sposób i skąd się zrodziły. 
Dowiesz się też o ruchach błądzących krągłookiego księżyca

5 I o jego naturze; znać będziesz i niebo otaczające dookoła, 
Skąd się poczęło i jak nim kierując więzami spoiła Ananke, 
By gwiazd granice utrzymało.

15. Simplikios, Cael., 559, 20 (B 11 DK)

Parmenides o ciałach zmysłowych powiada, że poczęły się, tłumacząc to tak: 
... Twbę yata Kai r]kioę t]8e geXt]vt| 

al9f|p te %vvóę ydXa t' ovpavtov Kai ’'OKopnoę 
Eozaroę f]8' aarpcov Osppov pśvoę d)pp.f|0r]oav 
yiyvEO0ai ...

... jak ziemia, słońce i księżyc, 
Wspólny wszystkim eter, droga mleczna na niebie i Olimp 
Najdalszy, tudzież płomienna moc gwiazd pobudzone zostały 
Do powstawania...

I przedstawia on byty powstające i zanikające aż do genezy części zwierząt.

16. Simplikios, Phys., 39, 12; 31, 13 (B 12 DK)

Nieco dalej, mówiąc znów o dwóch elementach, wprowadza też przyczynę 
sprawczą, wyrażając się następująco:

ai yap oTeivoTspai nXf)VTO Trupóę aKpf|roio,
ai 8' śni ratę WKtóę, p.Eta 6e <pXoyóę tE-tai aioa 
ev 8e pćocp tovtcov 8aip.<ov i] navra Kvpepva 
navra fj ydp ornyspoto tókoo Kai pi^ioę dp%si 

5 TCEpnoua' apaEvt 0fjA.v piynv ró t' evavriov aortę 
apoEv 0r|XvT£pa>.

Węższe bowiem pierścienie napełniły się ogniem czystym, 
A tamte nad nimi nocą; z tymi się wznieca porcja płomienia, 
W ich środku natomiast Dajmon, co wszystkim rozporządza; 
We wszystkim bowiem zaczyna bolesne rodzenie i związek, 

5 Polecając żeńskiemu z męskim się zespolić, jak i na odwrót, 
Męskiemu z bardziej żeńskim.

17. Aetios, II 7, 1 (A 37 DK)

Według Parmenidesa, powstają wieńce przeplatające się nawzajem: jeden 
z rzadkiego, a drugi z gęstego <elementu>, inne zaś wymieszane ze światła i mro­
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ku pomiędzy tamtymi. To, co obejmuje je wszystkie na zasadzie muru, jest 
trwałe, pod czym jest wieniec ognisty, a to, co pośrodku wszystkich, trwałe jest, 
wokół czego znów ognisty <wieniec>. Z wymieszanych zaś, najbardziej środ­
kowy stanowi dla wszystkich <początek> oraz <przyczynę> ruchu i powstawa­
nia, którą też nazywa Dajmonem kierującą (B 8,30; B 10,6) i dzierżącą klucze 
Dike i Ananke (B 11,2). Powietrze zaś jest wydzieliną z ziemi na skutek silnego 
jej ściśnięcia. Wydzieliną ognia jest słońce i droga mleczna (B 11,2). Mieszanką 
obydwu, tzn. powietrza i ognia, jest księżyc. Najwyższą sferę zajmuje eter, pod 
nią ukształtowała się porcja ognista, którą nazywamy niebem, pod którym już 
są obszary otaczające ziemię.

18. Cyceron, De nat. deor., I 12, 28 (A 37 DK)

Parmenides tworzy nawet jakiś pierścień — nazywa go wieńcem — ogar­
niający płomień świetlistego okręgu, który otacza niebo, a to nazywa bóstwem. 
W tym jednak nikt nie zdoła dopatrzyć się ani postaci boskiej, ani jakiegoś sen­
su. Znamy także wiele innych jego dziwacznych pomysłów; on to upatrywał 
boskość w Wojnie, Niezgodzie czy Pożądaniu (B 13) i w rzeczach tego rodzaju, 
które przecież zanikają czy to w wyniku choroby, czy podczas snu, czy wskutek 
zapominania lub starości.

19. Platon, Symp., 178 B; Simplikios, Phys., 39, 18 (B 13 DK)

npomoTov pev ’'Epcora Oewv prińoaTO navrcov ...

Nasamprzód Erosa z bogów wszystkich poczęła ...

20. Aetios, III 1, 14 (B 43a DK)

Parmenides <twierdzi, że> mieszanka gęstego i rzadkiego <elementu> wy­
tworzyła tę mleczną barwę.

21. Aetios, II20, 8a (B 43 DK)

Parmenides <twierdzi, że> słońce i księżyc wydzieliły się z kręgu Drogi 
Mlecznej: słońce z mieszanki rzadszej, którąjest ciepło, księżyc zaś z bardziej 
gęstej, którąjest zimno.

22. Aetios, II 13, 7 (B 40a DK)

Parmenides ustawia jako pierwszą w eterze Gwiazdę Poranną ('Eonov), 
uznawaną przezeń za tożsamą z Gwiazdą Wieczorną ("EoKEpov); następnie 
Słońce, a pod nim gwiazdy w ognistej masie, czym nazywa niebo.
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23. Plutarch, Adv. Col., 15, 1116 A (B 14 DK)

WKTupaeę nepl yatav aXwpevov aA.Xóxptov <pa>ę.

Nocą świecące wokół ziemi błądzące światło obce.

24. Plutarch, De fac. lun., 16, 929 B (B 15 DK)

... alei Kanraivovoa npóę ańyaę tjeXIoio.

<Księżyc> ... zawsze spoglądający na słońca promienie.

25. Scholia Basilii, 25 (B 15a DK)

<yfjv> ... vfiaropi^ov

<ziemia> ... zakorzeniona w wodzie ...

26. Aetios, III 15, 7 (A 44 DK)

Parmenides i Demokryt <twierdzą, że> ziemia, wskutek tego, iż jest ze­
wsząd równo oddalona, pozostaje w równowadze, nie mając żadnej przyczyny, 
przez którą przechylałaby się bardziej tutaj czy tam, dlatego jedynie ulega 
wstrząsom, ale się nie przemieszcza.

27. Censorinus, IV 7, 8 (A 51 DK)

Empedokles... coś takiego twierdzi: najpierw powstały to tu, to tam poje­
dyncze członki jakby z ziemi brzemiennej; następnie zeszły się i wytworzyły 
materię trwałego organizmu ludzkiego, zmieszaną zarazem z ognia i wilgoci... 
Ten sam pogląd występował również u Parmenidesa z Elei, zapewne w niewielu 
wyjątkach różnił się od Empedoklesa.

28. Makrobiusz, Somn. Scip., I 14, 20 (A 45 DK)

Parmenides twierdzi, że dusza <składa się> z ziemi i ognia.

29. Tertulian, De anim., 43, 2 (A 46b DK)

Sen ... według Empedoklesa i Parmenidesa jest ochłodzeniem.

30. Aetios, V 30, 4 (A 46 DK)

Parmenides twierdzi, że starość powstaje wskutek niedostatku ciepła.

31. Teofrast, De sen., 3; Arystoteles, Metaph., T 5,1009 b22 (B 16 DK)

(1) Na temat postrzegania istnieją liczne, a ogólnie dwa poglądy: jedni bo­
wiem tłumaczą je według podobieństwa, inni zaś według przeciwieństwa. Otóż 
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Parmenides, Empedokles i Platon według podobieństwa, a zwolennicy Anaksa- 
gorasa i Heraklita według przeciwieństwa... (3) Parmenides jednak w ogóle ni­
czego nie określił, z wyjątkiem tego, że występują tu dwa elementy, a poznanie 
zachodzi według przewagi <któregoś>. Jeśli bowiem przeważy ciepło czy zim­
no, inne powstaje myślenie, lepsze jednak i czystsze wskutek ciepła; jednakże i ono 
wymaga pewnej współmiemości.

róę ydp ekóctt’ sxil Kpaotv geXemv 7toXv7tkayKTcov, 
Ttbę vóoę dv0p®7totot jcapEGtpKEw to yap aóró 
EOTtv onsp (ppovsEt jieXecdv (potnę dvQpconotaiv 
Kai 7taotv Kai TtavTv to yap kXeov egtI voppa.

Jak bowiem za każdym razem zmieszane są cząstki ruchliwe, 
Takie myślenie powstaje u ludzi; tym samym jest właśnie 
To, czym się myśli, natura cząstek człowieka, u wszystkich 
I u każdego. To bowiem, czego jest więcej, myślenie stanowi.

(4) Postrzeganie bowiem i myślenie uznaje za to samo. Dlatego i pamięć, i za­
pominanie od nich powstaje wskutek zmieszania. Jeśli zaś zrównują się w zmie­
szaniu, wówczas czy będzie myślenie, czy nie, i jaki stanowi to stan, tego jesz­
cze w ogóle nie określił. To zaś, że również na zasadzie przeciwieństwa zacho­
dzi postrzeganie, jasne jest stąd — powiada — że trup nie postrzega światła, 
ciepła i głosu, wskutek utraty ognia; postrzega natomiast zimno, ciszę i inne sta­
ny przeciwne. I w ogóle wszelki byt posiada jakieś poznanie. Tym więc sposo­
bem zdawał się on sam eliminować trudności wynikające z własnego sformuło­
wania swej koncepcji.

32. Aetios, IV 13, 9-10 (A 48 DK)

Hipparchos twierdzi, że promienie wychodzące od pary oczu, gdy swymi 
krańcami jakby dotykiem rąk rozciągają się na ciała zewnątrz, wywołują swe 
postrzeżenie w organie wzroku. Niektórzy pogląd ten przypisują także Parmeni- 
desowi, głoszącemu to w swych wierszach.

33. Arystoteles, De part, anim., II 2, 648 a25 (A 52 DK)

Niektórzy bowiem powiadają, że zwierzęta wodne są bardziej ciepłe od lą­
dowych, twierdząc, że ciepło ich natury wyrównuje chłód środowiska, a bez- 
krwiste są cieplejsze od posiadających krew oraz samice od samców, jak np. po­
wiada Parmenides i jeszcze inni, że kobiety są cieplejsze od mężczyzn, miano­
wicie wskutek ciepła i obfitości krwi podczas miesiączki. Empedokles zaś 
twierdzi coś przeciwnego.
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34. Plutarch, V 7, 2 (A 53 DK)

Parmenides był odmiennego zdania <od Empedoklesa>: płeć męska wytwo­
rzona została na terenach północnych (uczestniczy bowiem w większym zagęsz­
czeniu), a płeć żeńska na południowych, wskutek rozrzedzenia.

35. Censorinus, 5,2 (A 53 DK)

Skąd więc wypływa sperma, wśród nauczycieli mądrości nie ma jasności. 
Parmenides bowiem sądził, że raz wywodzi się ona z części prawych, raz z le­
wych.

36. Aetios, V 7, 2 (A 53 DK)

Anaksagoras i Parmenides twierdzą, że sperma z części prawych wydalana 
jest do części lewych macicy, ta zaś z części lewych do prawych. Jeśli kierunek 
wytrysku się zmienia, rodzi się płeć żeńska.

37. Galen, Hipp. Epid., II46 (B 17 DK)

To, że płeć męska poczyna się w części prawej macicy, stwierdzili już inni 
z dawniejszych mężów. Parmenides bowiem tak to wyraził:

Se^iTepototv pev Końponę, katotai Se Koópaę.

Po prawej stronie chłopcy, po lewej natomiast dziewczynki.

38. Caelius Aurelianus, Tard. pass., IV 9,134 (B 18 DK)

Parmenides, w księgach, które napisał o naturze, powiada, że w wyniku za­
płodnienia niekiedy rodzą się ludzie zniewieściali i ulegli. Ponieważ jego poe­
mat jest po grecku, oddam to również w wierszach; po łacinie bowiem, jak umia­
łem, w podobny sposób to ułożyłem, by nie mieszać ujęcia językowego.

femina virque simul Veneris cum germina miscent, 
venis informans diverso ex sanguine virtus 
temperiem servans bene condita corpora fingit. 
nam si virtutes permixto semine pugnent

5 nec faciant unam permixto in corpore, dirae 
nascentem gemino vexabunt semine sexum.

Kobieta z mężczyzną, gdy razem miłości mieszają nasienia, 
Jeśli w ich żyłach kształtująca się z krwi odrębnej potencja, 
Zachowa właściwą miarę, utworzy ciała dobrze złożone. 
Jeżeli zaś te potencje przy mieszaniu nasienia się zwalczą,

5 Nie utworząjedności w ciele wymieszanym, i wtedy Erynie 
Wyniszczą płeć mającą się zrodzić z podwójnego nasienia.
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Pojmuje to bowiem, że — oprócz materii nasion <męskich i żeńskich> — 
są ich moce, które, jeśli tak się mieszają, by tegoż ciała tworzyły jedność, rodzą 
skłonność (voluntas) stosowną do płci. Jeśli zaś po zmieszaniu nasienia cieles­
nego dwie moce pozostają oddzielnie, następuje pragnienie narodzin obydwu płci.

39. Simplikios, Cael., 558, 9 (B 19 DK)

Po przedstawieniu porządku ciał zmysłowych, dodał ponownie:

ouTto jot Kara 8ó^av etpu tó8e Kai vuv eaar
Kai pETErtEit' ano toóSe teXeuttioovoi rpatpEvia- 
rotę 8' ovop' avOpconoi KaxESEvr' ETtiappov EKaaxco.

Tak oto zgodnie z mniemaniem zrodziły się rzeczy i są teraz,
I odtąd dalej się rozwijając, kres swój wreszcie osiągną. 
Ludzie im nazwy nadali z właściwym znaczeniem dla każdej.

Zebrał i przełożył Marian Wesoły


